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      Dedykuję pamięci Pawła Osieckiego (1949–2010),


      mojego pierwszego przewodnika pomeandrach polityki


      


      

    

  


  
    
      


      Zamiast wstępu


      Jak wiadomo, Polacy znająsię naczterech rzeczach: polityce, piłce nożnej, skokach narciarskich (towzimie), Formule 1, aostatnio wtempie ekspresowym stajemysię również ekspertami odlotnictwa.


      Polityka jest tematem rozmów „ucioci przy obiedzie”. Trudno odniej uciec, zwłaszcza żepolitycy sąkreowani przez dziennikarzy naekspertów wkażdej dziedzinie idlatego non stop przemawiają donas zekranów telewizorów iodbiorników radiowych. Ajacy sąnaprawdę? Jak wygląda polityka odkuchni? Ten zbiór wywiadów stanowi próbę odpowiedzi natopytanie.


      –Ludzie nie powinni widzieć, jak robisię kiełbasę ipolitykę –powiedział kiedyś Otto von Bismarck. Dlatego kiedy Marek Włodarski zredakcji literatury polskiej zapytał: „Może napiszesz coś opolityce?”, odrazu zaświtał mi pomysł, żeby pokazać politykę tak, jak widzą jąreporterzy wsejmie. Porozmawiać orzeczach, które dziennikarze nacodzień pomijają, pytając obłahe sprawy związane z„bieżączką”.


      Jednak żeby wpełni pokazać kulisy polityki, nie można obyćsię bez ekspertów. Itonie teoretyków, lecz praktyków: profesor Jacek Kurczewski jako wicemarszałek kierował pracami sejmu Ikadencji, profesor Paweł Śpiewak był jednym zprominentnych przedstawicieli Platformy Obywatelskiej wpoprzedniej kadencji. Pierwszy znich mówi otwarcie: „polityka jest zabawą”. Adrugi dodaje, żetapraca deprawuje ludzi, apolitycy zajmująsię nie pracą dla kraju, lecz wewnętrznymi wojnami owpływy. „Kiedy skończyłasię moja pierwsza iostatnia kadencja, wprzeciwieństwie dowielu kolegów, którzy wbrew swej woli wypadli zkaruzeli politycznej, odetchnąłem zulgą. Uważam, żetadziałalność nie mapoprostu sensu” –wyznaje profesor Śpiewak.


      Polityka wdzisiejszym wydaniu tonieustające spory. „Tymczasem słowo „polityczny” znaczyło kiedyś tyle, co„grzeczny”. (…) zatem „język polityczny” musiało oznaczać: „język grzeczny, uprzejmy”. Ajak dziś mówią politycy? Jaki jest język polityki –toanalizuje profesor Jerzy Bralczyk. Wkraju nie malepszego specjalisty wtej dziedzinie. Najego wykłady poświęcone językowi polityki przychodzili słuchacze także spoza SWPS. Rzadko który profesor mataką frekwencję nazajęciach.


      Natomiast to, jak politycy tworzą sprawy zastępcze i„sprzedają” jemediom, zdradza Eryk Mistewicz, który nacodzień kreuje wizerunek polityków. „Dziennikarz zeswej natury jest istotą leniwą istadną. Jeśli media nie mają pomysłu, jak ciekawie oporanku rozbudzić czytelnika, słuchacza, widza, tozchęcią przyjmą to, coproponują politycy” –mówi bez ogródek Mistewicz. Irozwija zeszczegółami teorię „marketingu narracyjnego”.


      Doktor Grzegorz Makowski chyba jako jedyny naukowiec przeprowadził badania natemat postrzegania korupcji przez parlamentarzystów. Czy politycy rozumieją ten problem? Jak jest zich odpornością napokusy? „Jedno zpytań, które zadawałem posłom brzmiało: „Proszę przedstawić alegorię korupcji”. Kiedy jeden zrozmówców usłyszał słowo alegoria, najego twarzy zacząłsię rysować wyraz niepewności. Tłumaczę, żechodzi naprzykład onamalowanie korupcji. Iwodpowiedzi słyszę: „Tomusiałby być obraz warty conajmniej dziesięć tysięcy złotych” –wspomina Makowski.


      Postępujące coraz szybciej zjawisko mediatyzacji polityki jako pierwszy przeanalizował dokładnie doktor Tomasz Olczyk. Tłumaczy, dlaczego politycy zachowująsię jak Jola Rutowicz czy Doda, anie jak mężowie stanu.


      Eksperci bez problemu dalisię przekonać doszczerych rozmów okuchni polityki. Trzeba było tylko namówić dotego samego polityków. Stąd pomysł, żeby opowiadali opolityce przez pryzmat wykształcenia, poprzedniego zawodu czy pasji. Dzięki temu udałosię porozmawiać wreszcie bez retoryki wiecowej czy zaperzenia, które sątypowe dla codziennych wypowiedzi stricte politycznych.


      Rozmowy prowadzone były spokojnie, bez pośpiechu, który towarzyszy dziennikarzowi muszącemu zrobić wywiad nawczoraj (powstawały od kwietnia 2009 dokwietnia 2010 roku). Nawet wtygodnikach czujesię presję czasu. Odziennikach już nie wspominam. Dzięki temu zrozmówcami można było spotkaćsię kilka razy. Bodopiero kiedy spisujesię rozmowę, nagle dostrzegasię, jakiego pytania zabrakło wdanym miejscu. Możliwość kolejnej rozmowy związanej zjednym wywiadem iokazja, żeby dopytać ocoś rozmówcę, torzadki komfort pracy dziennikarza. Choć czasem kolejne rozmowy zamiast pomóc, przysparzały problemów. Zposłem Jerzym Fedorowiczem spotykaliśmysię trzykrotnie (najczęściej naśniadaniu wsejmowej restauracji). Podczas każdej rozmowy padały dziesiątki anegdot, wspomnień isporo różnych dygresji. Potem długo rwałem włosy zgłowy, łącząc towszystko wcałość. Ale wyszedł chyba najbardziej szczery obraz sposobu uprawiania polityki. „Wpolityce sąpotrzebni także ludzie, którzy dzięki swoim życiorysom, naprzykład artystycznym, mogą powiedzieć więcej –lubinaczej –niż pozwala oficjalna linia partii czy rządu. Bywa, żetaki głos jest jakimś sygnałem ugrupowania; chodzi oto, żeby sprawdzić reakcję opinii publicznej nadany pomysł. Jeśli pojawiająsię negatywne komentarze, liderzy zawsze mogą powiedzieć, żetoprojekt artysty, indywidualisty, który mówił nawłasny rachunek. Kiedy byłem posłem młodszym stażem, czasem grałem itakie role” –przyznał pan poseł.


      Wciążsię dziwię, żewywiad przeszedł przez autoryzację bez zmian. Być może rzeczywiście artysta może pozwolić sobie nawięcej?


      Jarosław Kaczyński miał dla mnie pół godziny. Kiedy czas przekroczyliśmy już trzykrotnie, pani Basia, kierująca jego sekretariatem, przerwała nam rozmowę, mówiąc, żeminęły terminy dwóch ustalonych spotkań itłum gości wpoczekalni zaczyna niepokojąco rosnąć. Chyba obydwaj mieliśmy pewien niedosyt, kończąc rozmowę. Szef PiS opowiedział opasji, jaką jest polityka. Przyznał, żejedną zgier nażoliborskim podwórku była zabawa w… prezydenturę. „Już oddzieciństwa chciałem być politykiem. Najpierw, jak todzieci, uważałem, żewszystko jest dozrobienia, wystarczy tylko chcieć. Ztego punktu widzenia osiągnięcie celu wydawałosię banalnie proste”.


      Rozmawiając oprezydenckich aspiracjach Jarosława Kaczyńskiego, żaden znas nawet nie przypuszczał, żekilka miesięcy później jego brat zginie wkatastrofie podSmoleńskiem iKaczyński będzie walczył oprezydenturę.


      Tak samo nie mogłem przypuszczać, żespotkanie wbiegu ipoprawki robione dosłownie nakolanie, będą ostatnią rozmową zIzabelą Jarugą-Nowacką. Wywiad był gotowy iautoryzowany, ale postanowiłem dodać ostatnie pytanie (awłaściwie pierwsze wkolejności). Pani poseł biegła akurat naposiedzenie komisji etyki poselskiej. Obiecała, żeprzyjdzie odwunastej. Chciałem zaproponować, żebyśmy spotkalisię wtakim razie zadwa tygodnie, nakolejnym posiedzeniu. Nie chciała jednak odkładać rozmowy, przyszła punktualnie wsamo południe. Przez chwilę sprzeczaliśmysię, kto mausiąść najedynym wolnym fotelu. Wolałem stać zlaptopem wręku koło niej, ona chciała, żebym mógł wygodnie popracować. Wkońcu oboje staliśmy. Dopisaliśmy pytanie iodpowiedź. Pobiegła dalej, zanimsię pożegnaliśmy, zaczęliśmy umawiaćsię nakawę, żeby jeszcze porozmawiać. Zaintrygowało mnie jej spojrzenie nasprawy feminizmu ipolityki. Zwracała uwagę nawet nadrobne szczegóły związane zdyskryminacją: „Ten budynek projektowano, zakładając, żepolitykami iurzędnikami pracującymi wsejmie będą mężczyźni. Dodziś nie mawnim wielu udogodnień dla kobiet. Wanegdoty obrosła już kwestia toalet. Wczasie wielogodzinnych głosowań odległość donich jest istotna. Iznowu uprzywilejowani sąmężczyźni. Toaleta męska jest tuż obok sali plenarnej, panie muszą pędzić przez kuluary, «dolną palarnię», hall, poschodach –tobywa stresujące”.


      Najwięcej problemów było zGrzegorzem Schetyną. Rozmowę zaczęliśmy, gdy był wicepremierem iszefem resortu Spraw Wewnętrznych iAdministracji. Później wywiad trzeba było przerabiać, gdy odszedł zrządu (notabene poraz pierwszy powiedział szczerze, jak wyglądały kulisy: „Otym, żedymisja już nastąpiła, dowiedziałemsię, kiedy przeczytałem pasek namonitorze, wchodząc dosiedziby TVN24”) izostał szefem klubu. Autoryzację przeprowadzaliśmy, kiedy został marszałkiem sejmu ipełniącym obowiązki prezydenta RP. Mam nadzieję, że doczasu wydania książki nie zmieni funkcji.


      Zezdziwieniem zauważyłem, żewiększość rozmówców nie „grzebała” wtekście, kiedy otrzymywała go doautoryzacji. Najwięcej zmian wprowadziła chyba Joanna Senyszyn, która uznała, żewrozmowie jest zamało jej „kwiecistego” języka idopisałam.in. fragment o„zioberkach”. Jako profesor zajmującysię marketingiem musiała zadbać oswój wizerunek, wkońcu jak sama przyznaje: „Polityk jest produktem. Musi umieć zachęcić wyborcę, aby kupił właśnie jego. Kupił, czyli zapłacił posiadanym głosem. Towłaśnie specyfika marketingu wyborczego...”.


      Biznesowe podejście dopolityki manatomiast Janusz Palikot, który przyznał, żepracuje nad stworzeniem nascenie politycznej marki „Palikot” (jak sam ocenia, jego nazwisko jest warte już minimum milion dwieście tysięcy złotych) idokładnie sprawdza, comoże podobaćsię jego wyborcom, aconie. „Dlatego nie zmieniam fryzury, bowłosy dodają miautentyczności ipowodują, żeludzie mnie lubią, paradoksalnie te moje włosy działają wopinii ludzi uwiarygodniająco. Ibędę tak postępował, mimo żewiele osób publicznych zarzuca mi, iż jestem nieuczesany. Wiem, żegdybym poszedł dofryzjera izrobił sobie formalną fryzurę, tostraciłbym punkty umojego elektoratu”.


      Tochyba jedyny wywiad Palikota, wktórym zjego ust padają także pochwały wobec Jarosława Kaczyńskiego. Ba, enfant terrible polskiej sceny politycznej wyznaje, żebyłby gotów zatrudnić szefa PiS wradzie nadzorczej swojej firmy!


      Palikot toznak nowych czasów inowego rodzaju polityki. Azadawnymi czasami tęskni Ryszard Kalisz. Jego zdaniem sejm będzie coraz częściej tworzył buble prawne: „Czasy dobrego parlamentu imądrych posłów już minęły” –ocenia. Dlaczego? Bo, jak mówi, szefowie partii woląsię otaczać raczej miernymi ludźmi.


      To, jak polityka wpływa napsychikę ludzi, analizuje dokładnie lekarz psychiatra Marek Balicki. Okazujesię, żesejm tomiejsce, które przyciąga specyficzne osoby: „Polityka gromadzi ludzi pełnych niepokoju”.


      Ostatnia miała być rozmowa zKrzysztofem Leskim –człowiekiem, który wsejmie jest odzawsze. Akażdy zmłodych dziennikarzy chce podkoniec kariery mieć choć część jego wiedzy. Krzysiek jako jeden zniewielu mógł obserwować przez kolejne lata dodziś, jak zmieniająsię politycy ipolityka. Wychodzi nato, żelepszy pieniądz został wyparty przez gorszy: „Cała ekipa Solidarności, ci którzy siedzieli przy Okrągłym Stole (…), tobyli ludzie rozkochani wpolityce. Iwszyscy lepiej lubgorzej staralisię tym właśnie zajmować. Mało tego, próbowali przede wszystkim prowadzić działalność legislacyjną. Podstawowa różnica między sejmem dzisiejszym, atym sprzed dwudziestu lat jest taka, żewtedy, coprawda, niektórzy nie byli wstanie rozumieć projektów ustaw, ale przynajmniej bardzo chcieli jezrozumieć”.


      Trzeba także powiedzieć bolesną prawdę odziennikarzach, booni także sąelementem polityki: „Przestały być potrzebne merytoryczne newsy zparlamentu, więc niepotrzebni stalisię również ludzie zdolni te informacje dostarczać. Czasem wparlamencie pojawiająsię takie sytuacje, wktórych warto powiedzieć coś ostronie merytorycznej zagadnienia, ale ci młodzi ludzie, których wysyłano doparlamentu nazasadzie oszczędności, boniedoświadczony jest tańszy, nie sąwstanie tego zrobić. Wdużej mierze dlatego, żereporterzy nawet nie próbują zrozumieć procedury sejmowej, nie wiedzą, kiedy ustawa jest projektem, nie rozumieją idei pierwszego, drugiego itrzeciego czytania. Ba, potrafią powiedzieć poskończonym głosowaniu nad wnioskiem oodrzucenie ustawy wpierwszym czytaniu, żeustawa została przyjęta, bonie widzą różnicy między odrzuceniem wniosku, czyli obroną ustawy iskierowaniem jej dodalszych prac, atrzecim czytaniem, czyli momentem skierowania ustawy dosenatu. Krótko mówiąc, dziennikarstwo utraciło, itonawłasne życzenie, bardzo ważną funkcję: kontrolę nad tym, jak stanowisię prawo”.


      Kiedy już trwały prace nad złożeniem książki wcałość –scena polityczna zmieniłasię wkilka sekund. Rozmowa otragedii wlesie podSmoleńskiem kończy tęksiążkę. Ipokazuje, coijaksię zmieniło. „Wypadek podSmoleńskiem stanowi (…) zamknięciesię koła historii: stare groby przyzwały nowe. Azarazem moment uderzenia samolotu oziemię wsobotę dziesiątego kwietnia ogodzinie ósmej czterdzieści jeden jest chwilą, wktórej otwierasię kolejny rozdział naszej historii najnowszej. Tak zostało zamknięte doświadczenie polskiego długiego trwania. Przez apokalipsę. Boten upadek toapokalipsa” –mówi profesor Zbigniew Mikołejko.

    

  


  
    
      


      CZĘŚĆ I

    

  


  
    
      


      PROFESOR JACEK KURCZEWSKI


      Politycy bawiąsię wewładzę


      


      Profesor Jacek Kurczewski (ur. 11.01.1947 r.) –socjolog specjalizującysię wsocjologii iantropologii prawa oraz obyczajów. Kieruje Katedrą Socjologii iAntropologii Obyczajów iPrawa wInstytucie Stosowanych Nauk Społecznych UW. Wicemarszałek wsejmie Ikadencji.


      Wczasach PRL związany zopozycją demokratyczną, działał jako doradca Solidarności. Uczestniczył wobradach Okrągłego Stołu, wlatach 1989–1991 zasiadał wTrybunale Stanu. Autor książek: „Posłowie aopinia publiczna” (ISNS UW 1999), „Przeciw-obyczaje: Felietony zIV RP” (TRIO 2006), „Lokalne wzory kultury politycznej” (TRIO 2007), „Korupcja wżyciu społecznym” (ISP 2000), „Posierpniu 1980” (Nowa 1981).

    

  


  
    
      


      Czym jest polityka?


      Zabawą.


      Zabawą?!


      Tak, nigdy nie słyszał pan tego ciągłego narzekania, żepolitycy bawiąsię nasali plenarnej, zamiast pracować?


      Tak, ale tego sformułowania używasię, komentując złośliwie zachowanie posłów.


      Wksiążce „Ludzie teraźniejsi acywilizacja przyszłości”1 autorstwa Floriana Znanieckiego, którego zresztą jestem dalekim powinowatym, jest ciekawa koncepcja dotycząca polityków. Jego zdaniem polityka topoprostu zabawa, kontynuacja gier podwórkowych.


      
        1 F. Znaniecki, „Ludzie teraźniejsi acywilizacja przyszłości”, Warszawa 2001.

      


      Określenie zabawa jest oczywiście użyte wszlachetniejszym znaczeniu tego słowa. Nie chodzi oto, żeludzie uprawiają politykę tylko poto, żebysię bawić. Robią toraczej dlatego, żepolityka jest czynnością stanowiącą cel dla samej siebie. Wnauce tak też definiujesię zabawę.


      Jak bawiąsię politycy wsejmie?


      Ot, choćby montowanie koalicji albo walka ojakąś ustawę –toklasyczna zabawa. Przecież bardzo często treść zapisów, októre spierająsię posłowie, madla nich drugorzędne, anawet trzeciorzędne znaczenie. Ba, część liderów zaangażowana wtakie batalie wogóle nie wie, jakie sązapisy wspornej ustawie. Przeprowadzenie lubobalenie jakiegoś aktu prawnego mapoprostu wykazać ich polityczną sprawność. Proszę zobaczyć, jaki błysk woku mają zawodowi politycy, kiedy mówią otych aspektach życia parlamentarnego.


      Powiedzmy sobie szczerze –politycy wsejmie zachowująsię jak dzieci, organizują sobie różne gry parlamentarne.


      Polityka odzawsze była zabawą?


      Mam wrażenie, żewiele zmieniłosię przez telewizję. Kiedy jako młody chłopak słuchałem wBBC debat parlamentarnych, tej zabawy nie dałosię usłyszeć wradiu. Wyraźnie zobaczyliśmy jądopiero wtelewizji. Zapewne tozjawisko istniało odzawsze, ale było mniej widoczne, amoże takich działań było mniej niż obecnie.


      Medializacja, awłaściwie wideolizacja życia zadała potężny cios prestiżowi polityka.


      Teraz posłowie nie mogą żyć bez kamer telewizyjnych.


      Kiedy byłem posłem, wpierwszej kadencji sejmu, transmisja obrad wywoływała poważne spory. Starsi koledzy byli przeciwni nie tylko pokazywaniu obrad nażywo, ale także ujawnianiu „kuchni” sejmowej. Pamiętam taką sytuację: młody wówczas reporter „Wiadomości” TVP Grzegorz Miecugow przyłapał posła, oile pamiętam, nagłosowaniu nadwie ręce. Wszyscy parlamentarzyści byli zszokowani, żetęsytuację wyemitowano w„Wiadomościach”. Ateraz posłowie nasali plenarnej odgrywają role nie dla siebie nawzajem, ale dla publiczności. Trwa walka, żeby wypowiedziećsię zmównicy dogodziny szesnastej, czyli wczasie antenowym.


      Toźle?


      Wybitny włoski teoretyk polityki Giovanni Sartori wswojej pracy „Homo videns. Telewizja ipostmyślenie”2 broni starego szlachetnego modelu polityki, doktórego nie dochodziły nawet dziewiętnastowieczne parlamenty. Sartori uważa, żedegeneracja polityki dwudziestego idwudziestego pierwszego wieku jest spowodowana przez telewizję.


      
        2 G. Sartori, „Homo videns. Telewizja ipostmyślenie”, Warszawa 2005.

      


      Jeśli polityka tozabawa, toczym sąwtakim razie partie polityczne?


      Tozespoły zabawowe. Właściwie lepszym określeniem będzie nazwanie ich kręgami zabawowymi niż trwałymi zespołami, bopartie wPolsce nie sążadną porządną strukturą. Istnieje czapa wpostaci przywódcy ijego najbliższych współpracowników, ale im niżej whierarchii, tym mniej formalne sąstruktury ipowiązania między członkami. Zresztą ci „poważni” politycy zsamej góry mają ogromną łatwość wzmienianiu barw klubowych. Joanna Kurczewska iAntoni Kamiński nazwali tokiedyś „nomadyzmem politycznym”3. WWielkiej Brytanii przejście zPartii Konserwatywnej doPartii Pracy inaodwrót byłoby powszechnie uznane zazdradę.


      
        3 A. Kamiński, J. Kurczewska, „Institutional Transformations in Poland: The Rise of Nomadic Political Elites”, w: M. Alestalo, E. Allard, W. Wesołowski (red.), „The Transformation of Europe”, Warszawa 1994.

      


      Bomoże nasi posłowie sąnabardziej dziecięcym etapie zabawy? Poprostu kiedysię pokłócą, zabierają swoje zabawki iidą doinnej piaskownicy.


      Raczej jest tak, żekiedy ktoś zostaje politykiem, zaczyna szukać partii, która da mu najlepszą cenę zagrę wjej barwach.


      Pieniądze?


      Stanowisko, miejsce naliście, możliwość kandydowania doParlamentu Europejskiego, miejsce wrządzie itp. Topowoduje, żetrudno mówić ozespołach zabawowych, boone sąmało stabilne.


      Czyli Polska jest wyjątkiem, bowbrew teorii proponowanej przez Znanieckiego nie powstaje więź zkręgiem zabawy?


      Mam wrażenie, żetonie jest tylko polska specyfika. Podobnie jest naUkrainie ipewnie wwiększości państw postkomunistycznych.


      Fakt, żeZnaniecki pisał ostałych grupach zabawowych, wynika zespecyfiki czasów. Proszę sobie przypomnieć własne dzieciństwo –kiedyś napodwórku byłosię wjednej grupie czy „bandzie” iwalczyłosię zkonkurencyjną. Nie zdradzałosię swoich kolegów. Potem czasysię zmieniły, wpolityce nie malojalności. Taka płynność grup zabawowych pokazuje również, żeJarosław Kaczyński źle zdiagnozował układ.


      Dlaczego?


      Bonie majednego zamkniętego układu. Jest ich wiele iich członkowie sąwróżnych, często mających sprzeczne interesy grupach. Mówiąc obrazowo, wjednym jest ksiądz zbyłym ubekiem, winnym ksiądz zksiędzem, awjeszcze innym tylko byli ubecy. Tosąprzechodnie układy, niewyłączającesię nawzajem.


      Wróćmy dopartii. Może te zmiany kręgów zabawowych powoduje fakt, żejest wiele osób oaspiracjach liderów?


      Najłatwiej wszystko zrzucić naosobowość. Kiedy socjologowie mają problem zezrozumieniem jakiegoś zjawiska, mówią, że są to albo przyczyny kulturowe, albo osobowościowe. Myślę, że takie są czasy. Polityka jest naszczęście prowadzona włatwych warunkach, nie mawojny czy głębokiego kryzysu, który sprawdza polityków. Stąd wysyp ludzi, którzy grają role przywódcze, ale którzy nie mają zasobą twardego sprawdzianu.


      Jak powstają kręgi zabawowe?


      Znaniecki wswojej pracy pisze ogrupach rówieśniczych, ale nie wiem, czy jest tonajlepsza koncepcja. WPolsce napewno taką grupą była konspiracja trwająca odkońca lat siedemdziesiątych do1989 roku. Trudno powiedzieć, żebyła togrupa zabawowa, ale istniał wniej poważny element zabawy.


      Nie rozumiem.


      Proszę sobie przypomnieć własne dzieciństwo, wcosię pan bawił?


      Wwojnę.


      No właśnie, chłopcy idziewczęta lubiąsię bawić wkonspirację, ale były poważne powody, żeby torobić. Natomiast zawsze występował wtym element zabawy, nawet wtych tragicznych momentach.


      Jaki?


      Dobrze prezentuje go choćby taanegdota: powprowadzeniu stanu wojennego milicja chciała internować pewnego solidarnościowego działacza. Przyszli poddrzwi jego domu isię dobijali, ale on nie zamierzał wpuścić ich podobroci. No tomilicjanci wzięlisię zawyważanie drzwi. Nacodziałacz wspólnie zżoną zacząłsię barykadować odśrodka, podpierając drzwi meblami. Wkońcu milicjantom udałosię uchylić drzwi ijeden znich wsadził głowę domieszkania. Iwtedy żona wbitewnym szale, jak tozacietrzewiona Matka Polka, podała mężowi szablę. Aon machnął ręką, powiedział: „No nie…” iodpuścił, poddałsię milicjantom. Konspiracja tobyła poważna sprawa, ale nie aż tak, żeby obciąć milicjantowi głowę.


      Teoria Znanieckiego machyba jeszcze jedną lukę. Według niego ludzie zabawy toludzie zwyższych sfer, wykształceni. Tak może było wsejmie dziesiątej ipierwszej kadencji, teraz tosię ewidentnie zmieniło.


      Może toilepiej. Doszło sporo osób, które mają doświadczenie lokalne. Głównym osiągnięciem rządu Tadeusza Mazowieckiego było właśnie stworzenie samorządu terytorialnego. Dzięki temu teraz wsejmie jest wiele osób mających doświadczenie wkierowaniu izarządzaniu jakimś fragmentem życia publicznego.


      Awcześniej tak nie było?


      Były dwie grupy: ludzie opozycji, zazwyczaj najważniejsi działacze istratedzy, oraz dawni działacze zpoprzedniego systemu. Obydwie strony wystawiły ludzi inteligentnych, ale bez doświadczenia wsprawowaniu władzy. Jakie doświadczenie miał pierwszy premier? Tadeusz Mazowiecki kierował wcześniej tylko redakcją „Więzi”. Ijak redaktor naczelny ustala strategię zeswoimi zastępcami, tak Mazowiecki prowadził politykę kameralnie, wgronie najbliższych współpracowników.


      Jako socjolog obserwował pan parlament odśrodka. Comożna tam zobaczyć?


      Tobędzie konstatacja nie tylko socjologa, ale każdej osoby, która wgryziesię wprace parlamentu: życie wewnątrz gmachu sejmu wygląda inaczej, niż mogłobysię zdawać obserwatorowi zzewnątrz.


      Dlaczego?


      Bonazewnątrz sejm jest wręcz wkarykaturalny sposób podzielony. Tymczasem wśrodku posłowie współpracują.


      Jaksię wsiada dopociągu jadącego zWarszawy naprzykład doKatowic wdniu zakończenia obrad, towwagonie zarezerwowanym dla posłów przygodny pasażer zobaczy, żeparlamentarzyści, niezależnie odopcji, siedzą razem iwspólnie świetniesię bawią. Tojest autentycznie zaprzyjaźnione towarzystwo.


      Wyborcy chyba nie rozumieją takiej sytuacji, wręcz traktują tojak oszustwo, kiedy odkrywają, żedwóch wrogów skryciesię przyjaźni. Tojest paradoks, zwłaszcza żenatęwspółpracę nie zwracają uwagi także media.


      Mam wrażenie, żezposłami jest tak jak zadwokatami. Nasali sądowej wykazują sobie nawzajem niekompetencję, aposprawie wychodzą iwnajlepszej komitywie idą naobiad.


      Tyle żewPolsce nie mateż książki ożyciu adwokatów, boautor zostałby uznany zazdrajcę, który wyjawia tajemnice korporacji. Ludzi wtakich grupach wiąże poczucie wzajemnej lojalności. Ono zresztą wniektórych sprawach działa również wsejmie niezależnie odpodziałów partyjnych. Kiedy naprzykład jakiś posełsię upije, tootym fakcie informują dziennikarze, anie posłowie. Parlamentarzyści tworzą środowisko, które wspólniesię chroni.


      


      Reszta w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      PROFESOR PAWEŁ ŚPIEWAK


      Polityka, czyli krwawe walki owładzę


      


      Profesor Paweł Śpiewak (ur. 17.04.1951 r.) –socjolog ihistoryk idei. Zajmujesię socjologią polityki, historią myśli ifilozofii społecznej oraz politycznej. Publicysta ikomentator polityczny.


      Poseł wsejmie V kadencji, kandydował zlisty Platformy Obywatelskiej, doPO jednak nie należy. Nie ubiegałsię oreelekcję wkolejnych wyborach.
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      ERYK MISTEWICZ


      Kto manarrację, ten marację


      


      Eryk Mistewicz (ur. 1967 r.) –konsultant polityczny, autor strategii marketingu narracyjnego pracujący zosobami publicznymi wPolsce iweFrancji. Zarządzanie kryzysowe imarketing polityczny studiował wÉcole Supérieure des Sciences Commerciales d’Angers (Francja). Pracował wagendach rządu francuskiego. Uczestniczy wkampaniach prawicy francuskiej.


      Przez blisko dziesięć lat publicysta tygodnika „Wprost”. Laureat Polskiego Pulitzera, Nagrody Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich (1995). Polski obserwator Międzynarodowego Festiwalu Reklamy wCannes. Współautor ekspozycji „Stulecie Polaków 1900–1999” inaugurowanej naZamku Królewskim wWarszawie przez Lecha Wałęsę, przeniesionej doRzymu dla Jana Pawła II, promującej Polskę iPolaków wświecie.
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      PROFESOR JERZY BRALCZYK


      Niegrzeczny język polityków


      


      Profesor Jerzy Bralczyk (ur. 23.05.1947 r.) –językoznawca, specjalista wzakresie języka mediów, reklamy oraz polityki. Wiceprzewodniczący Rady Języka Polskiego.


      Prowadzi zajęcia wSzkole Wyższej Psychologii Społecznej wWarszawie oraz Instytucie Dziennikarstwa Uniwersytetu Warszawskiego.


      Autor książek poświęconych językowi polityki,m.in. „Ojęzyku polskiej propagandy politycznej lat siedemdziesiątych” oraz „Ojęzyku polskiej polityki lat osiemdziesiątych idziewięćdziesiątych”.
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      DOKTOR TOMASZ OLCZYK


      Polityka zmediatyzowana


      


      Doktor Tomasz Olczyk (ur. 25.05.1977 r.) –studiował socjologię inauki polityczne, doktoryzowałsię wInstytucie Stosowanych Nauk Społecznych Uniwersytetu Warszawskiego; jest autorem pierwszej wPolsce interdyscyplinarnej monografii telewizyjnej reklamy politycznej „Politrozrywka ipopperswazja. Reklama telewizyjna wpolskich kampaniach wyborczych XXI wieku” iwspółautorem prognostycznej publikacji „Kto wygra wybory? Scenariusze prezydenckie”. Zajmujesię badaniem zjawisk zpogranicza kultury popularnej, komunikacji politycznej ikultury medialnej; wswoich analizach starasię łączyć podejścia antropologiczne, psychosocjologiczne ipolitologiczne.
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      DOKTOR GRZEGORZ MAKOWSKI


      Polityka: lustro pokazujące nas samych


      


      Doktor Grzegorz Makowski (ur. 23.10.1977 r.) –socjolog, kierownik programu Społeczeństwa Obywatelskiego wInstytucie Spraw Publicznych. Jego główne pola zainteresowań naukowych tosocjologia problemów społecznych oraz zagadnienia rozwoju społeczeństwa obywatelskiego. Autor wielu publikacji naukowych, ekspertyz iartykułów opiniotwórczych, wtym między innymi książki „Korupcja jako problem społeczny” (TRIO 2008) oraz pierwszego wPolsce opracowania poświęconego centralnym organom antykorupcyjnym („Socjologiczna analiza funkcjonowania centralnych organów antykorupcyjnych. Międzynarodowa perspektywa ipolskie doświadczenia” –wdruku). Wykładowca Collegium Civitas (Warszawa). Wprzeszłości adiunkt wInstytucie Stosowanych Nauk Społecznych Uniwersytetu Warszawskiego. Wlatach 2000–2002 koordynator Programu Przeciw Korupcji –wspólnego przedsięwzięcia Fundacji im. Stefana Batorego iHelsińskiej Fundacji Praw Człowieka.
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      CZĘŚĆ II

    

  


  
    
      


      JAROSŁAW KACZYŃSKI


      Bawiłemsię wrządzenie


      


      Jarosław Kaczyński (ur. 18.05.1949 r.) –twórca iprezes Porozumienia Centrum oraz Prawa iSprawiedliwości. Wparlamencie pracuje od1989 roku. Prezes Rady Ministrów od14 lipca 2006 do16 listopada 2007.


      Od1976 roku współpracownik Komitetu Obrony Robotników. W1980 roku związałsię zSolidarnością, gdzie kierował sekcją prawną Ośrodka Badań Społecznych Regionu Mazowsze. Powprowadzeniu stanu wojennego zaczął współpracować zKomitetem Helsińskim, aod1983 roku zdziałającymi wpodziemiu władzami NSZZ „Solidarność”. Podczas obrad Okrągłego Stołu uczestniczył wpodzespole ds. reform politycznych. Od1990 do1991 wrandze ministra stanu kierował Kancelarią Prezydenta Lecha Wałęsy.
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      GRZEGORZ SCHETYNA


      Człowiek odbrudnej roboty


      


      Grzegorz Schetyna (ur. 18.05.1963r.) –marszałek sejmu VI kadencji, sekretarz generalny PO, szef Klubu Parlamentarnego Platformy (9października 2009 –8 lipca 2010), wicepremier oraz minister spraw wewnętrznych iadministracji wrządzie Donalda Tuska (16 listopada 2007 –13października 2009).


      Wczasie stanu wojennego działał wSolidarności Walczącej. Od1986 do1989 roku kierował Niezależnym Zrzeszeniem Studentów naUniwersytecie Wrocławskim, atakże był członkiem Prezydium Krajowej Komisji Koordynacyjnej NZS. Zrezygnował zudziału wobradach Okrągłego Stołu, zarzucił Lechowi Wałęsie zdradę działaczy NZS.


      W1990 roku został dyrektorem Urzędu Wojewódzkiego weWrocławiu. Od1991 do1992 był wicewojewodą wwojewództwie wrocławskim. Należał doKLD iUW. W2001 współtworzył Platformę Obywatelską.
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      JERZY FEDOROWICZ


      Poseł –kolejna rola dozagrania


      


      Jerzy Fedorowicz (ur. 29.10.1947 r.) –krakowski radny, od1998 do2005 roku radny sejmiku małopolskiego, od2005 roku poseł Platformy Obywatelskiej. Wrankingu tygodnika „Polityka” znalazłsię wgronie najlepszych 15 posłów V kadencji.


      Jako aktor był związany zkrakowskimi teatrami Rozmaitości oraz Starym. W1989 roku został dyrektorem naczelnym iartystycznym Teatru Ludowego wNowej Hucie.


      Zajmujesię także prowadzeniem terapii poprzez sztukę.
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      JOANNA SENYSZYN


      Jestem produktem tak jak margaryna


      


      Joanna Senyszyn (ur. 1.02.1949 r.) –profesor ekonomii, zajmujesię marketingiem. Wlatach 2005–2008 pełniła funkcję wiceprzewodniczącej SLD. Posłanka IV, V iVI kadencji, od2009 roku europosłanka SLD.


      Wlatach 70. związałasię zPZPR iwpartii pozostała dojej rozwiązania. Przez 15 lat (1980–1995) była członkiem Solidarności. Wlatach 1998–2001 była radną sejmiku pomorskiego.


      Jest członkiem Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami (prezesem gdyńskiego oddziału TOZ). Przez dwie kadencje zasiadała wKrajowej Komisji Etycznej ds. Doświadczeń naZwierzętach przy KBN.
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      JANUSZ PALIKOT


      Pracuję nad marką „Janusz Palikot”


      


      Janusz Palikot (ur. 26.10.1964 r.) –biznesmen, polityk. Jeden znajbogatszych Polaków. W2006 roku naliście 100 najbogatszych Polaków tygodnika „Wprost” zmajątkiem ocenionym na330 mlnzł zajmował 50. miejsce.


      Zrezygnował zkariery naukowej izająłsię biznesem. Zaczął odprodukcji wina. W2000 roku postanowieniem prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego został odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi zadziałalność narzecz rozwoju polskiej gospodarki.


      Związany był zPolską Radą Biznesu (wiceprzewodniczący) oraz Polską Konfederacją Pracodawców Prywatnych.


      W2005 roku wstąpił doPlatformy Obywatelskiej. Kieruje lubelskimi strukturami PO. Od2009 do 2010 roku był wiceprzewodniczącym Klubu Parlamentarnego PO.
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      JAN DZIEDZICZAK


      Władza przewraca wgłowie


      


      Jan Dziedziczak (ur. 3.08.1981 r.) –harcerz, polityk, rzecznik rządu. Wlatach 2004–2006 rzecznik prasowy ZHR. Od2005 roku był jednocześnie doradcą Konrada Ciesiołkiewicza, rzecznika rządu Kazimierza Marcinkiewicza. Od14 lipca 2006 do4listopada 2007 roku rzecznik prasowy rządu Jarosława Kaczyńskiego. W2007 roku jako kandydat niezależny dostałsię dosejmu zlisty PiS.
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      IZABELA JARUGA-NOWACKA


      Kobieca strona polityki


      


      Izabela Jaruga-Nowacka (23.08.1950–10.04.2010 r.)


      Działaczka feministyczna, polityk (prezes Unii Pracy, anastępnie Unii Lewicy) minister iwicepremier, awłaściwie jak by powiedziała osobie „ministerka” i„wicepremierka”, wrządzie Marka Belki.


      Odpołowy lat 80. działała wLidze Kobiet Polskich. Wlatach 90. przez dwie kadencje kierowała tąorganizacją. Zpolityką związałasię dopiero w1991, wstępując doRuchu Demokratyczno-Społecznego. Jej pierwsza walka omandat poselski zakończyłasię porażką. Posłanką została dopiero w1993 zlisty Unii Pracy. PosłankaII, IV oraz Vkadencji.


      Przez cały okres aktywności politycznej dałasię poznać jako wybitna „polityczka”. Konsekwentnie walczyła osprawy ludzi słabszych, kobiet iwszystkich tych, którzy znajdująsię wtrudnej sytuacji. Odsamego początku swojej działalności publicznej zajmowałasię takimi sprawami jak in vitro czy planowanie rodziny.


      Jak wspominają jej polityczni koledzy –napolskiej scenie politycznej nie było takiej kobiety, takiego polityka, który przez 20 lat równie konsekwentnie by walczył ipotrafił tak pięknie występować, itonie poto, żeby łatwo zyskiwać poklask, jak tobywa teraz wspłyconych debatach telewizyjnych, ale poto, żeby poruszać istotne problemy.


      „Była politykiem, czy właściwie polityczką, jakiej nam potrzeba wnaszym życiu politycznym ispołecznym. Zawsze ich było mało, aodkilku dni jest ojedną mniej” –powiedział Marek Balicki.


      


      Ostatni raz zpanią premier rozmawiałem natemat książki 24 godziny przed tragicznym lotem rządowego tupolewa doSmoleńska. Wtedy zostało dodane pierwsze pytanie doniniejszego wywiadu.
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      TADEUSZ ROSS


      Nie opowiem żadnego dowcipu


      


      Tadeusz Ross (ur. 14.03.1938 r.) –satyryk, samorządowiec, poseł.


      Jako satyryk komentował rzeczywistość polityczną, wcielającsię wpostać Zulu-Guli. Program bił rekordy oglądalności.


      W2006 roku zlist Platformy Obywatelskiej wystartował wwyborach samorządowych wWarszawie. Rok później zdobył mandat posła.
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      RYSZARD KALISZ


      Wsejmie nie tworzymy dobrego prawa


      


      Ryszard Kalisz (ur. 26.02.1957 r.) – prawnik, polityk, minister wKancelarii Prezydenta, szef resortu SWiA wrządzie Marka Belki.


      Podkoniec lat siedemdziesiątych wstąpił doPZPR. Od1993 do1996 roku był zastępcą przewodniczącego Trybunału Stanu. Następnie Aleksander Kwaśniewski mianował go przedstawicielem prezydenta wKomisji Konstytucyjnej Zgromadzenia Narodowego.


      W1997 roku został ministrem wrandze sekretarza stanu wKancelarii Prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego, aod1998 do2000 roku pełnił obowiązki szefa kancelarii.


      W1999 roku był wgronie współzałożycieli SLD. W2001 roku został posłem zlisty Sojuszu.
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      MAREK BALICKI


      Minister zdrowia ostrzega – polityka albo zdrowie psychiczne…


      


      Marek Balicki (ur. 29.09.1953 r.) –lekarz, minister zdrowia (wrządach Leszka Millera iMarka Belki), poseł, dyrektor warszawskiego Szpitala Wolskiego.


      Lekarz mający dwie specjalizacje: anestezjolog ipsychiatra.


      Wlatach 80. związałsię zSolidarnością. Byłm.in. członkiem Komitetu Strajkowego Ogólnopolskiego Strajku Okupacyjnego Służby Zdrowia, członkiem zarządu Regionu Gdańskiego idelegatem naIKZD wGdańsku.


      Po1989 roku został członkiem Ruchu Obywatelskiego Akcja Demokratyczna, następnie Unii Demokratycznej, apóźniej Unii Wolności. Wrządzie Hanny Suchockiej był wiceministrem zdrowia (1992–1993). ZUnii Wolności odszedł w1997 izrezygnował zubieganiasię omandat poselski. Dopolityki wrócił pięć lat później. W2001 roku dostałsię dosenatu jako bezpartyjny kandydat wysunięty przez Unię Pracy –zlist SLD–UP. W2007 roku wystartował zlisty Lewica iDemokraci.


      Kieruje Warszawskim Towarzystwem Pomocy Lekarskiej iOpieki nad Psychicznie iNerwowo Chorymi. Był inicjatorem powołania stowarzyszenia Kolegium Lekarzy Rodzinnych wPolsce. Związany jest zPolskim Towarzystwem Psychiatrycznym.


      

    

  


  
    
      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      CZĘŚĆ III

    

  


  
    
      


      KRZYSZTOF LESKI


      Politycy nie interesująsię już polityką


      


      Krzysztof Leski (ur. 9.01.1959 r.) –dziennikarz „mediów wszelakich”. Jeden znajstarszych stażem dziennikarzy sejmowych wPolsce.


      W1981 roku jako reporter Agencji Solidarność relacjonował obrady Krajowej Komisji Porozumiewawczej oraz prezydium KKP.


      Jeden znajmłodszych internowanych powprowadzeniu stanu wojennego. Powyjściu z„internatu” od1982 do1989 roku był dziennikarzem podziemnego „Tygodnika Mazowsze”. Po1989 należał dogrona współzałożycieli „Gazety Wyborczej” (odszedł w1991 roku). Należał dopierwszych prezenterów „Wiadomości” TVP. Prowadził nazmianę zMoniką Olejnik wywiady wProgramie 3TVP.


      Od1991 roku korespondent „The Daily Telegraph” ikomentator BBC World Service. Od1998 do2005 był dziennikarzem Polskiej Sekcji BBC.
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      PROFESOR ZBIGNIEW MIKOŁEJKO


      10 kwietnia 2010 –czas apokalipsy


      


      Profesor Zbigniew Mikołejko (ur. 24.07.1951r.) –filozof ihistoryk religii, eseista.


      Kierownik Zakładu Badań nad Religią wInstytucie Filozofii iSocjologii PAN wWarszawie. Profesor Warszawskiej Wyższej Szkoły Humanistycznej im. Bolesława Prusa, wykłada również filozofię ilogikę wWyższej Szkole Informatyki Stosowanej iZarządzania, członek Amerykańskiej Akademii wRzymie (1996).


      Opublikował ponad 800 tekstów, m.in. wjęzykach angielskim, francuskim, niemieckim, portugalskim, rosyjskim, włoskim.


      Jest też autorem książek: „Katolicka filozofia kultury wPolsce wepoce modernizmu” (1987), „Kim jestem dla ciebie...” (1987, antologia), „Elementy filozofii” (siedem wydań, 1998–2008); „Mity tradycjonalizmu integralnego” (1998), „Emaus oraz inne spojrzenia downętrza Pisma” (1998), „Śmierć itekst. Sytuacja ostateczna wperspektywie słowa” (2001), „Żywoty świętych poprawione” (2001, 2004), „Wświecie wszechmogącym, Oprzemocy śmierci iBogu” (2009).


      Publikował m.in. nałamach „Gazety Wyborczej”, „Newsweeka”, „Res Publiki Nowej”, „Rzeczpospolitej”, „Polityki” oraz „Tygodnika Powszechnego”.
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